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T R E Ś Ć :
Dział ogólny: Olimpijska idea braterstwa i zgody w cieniu

swastyki. Kryształowa zagłada. Miljonerzy. Odjazd 
floty — wiersz.

Wychowanie obywatelskie: Młodzież w okresie powstań.
W. F. i P. W.: Jak powinien wyglądać meldunek.
Wiadomości historyczne : Skąd się wcięły „Dwory Artusa“

na Pomorzu
N auka o Polsce: Kanał Bug—Wisła.

Kącik rolniczy : W pierwszej połowie maja. Kiedy rolnik
traci prawo do odroczenia długu.

L. O. P. P .: Skrzydła polskie nad Atlantykiem. Lotnicy pol
scy na Bałkanach.

Wiadomości z kraju i zagranicy: Kącik szkolny. Kącik
Harcerzy. Kolejarze pod bronią. Związek Strzelecki. 
Kronika sportowa. Z tygodnia.

Rozrywki umysłowe. Wesoły kącik. Ogłoszenia._________

Dnia 8 maja Zgromadzenie Narodowe wybrało ponownie Prezydentem Rze
czypospolitej prof. Ignacego Mościckiego.

Fakt ten spotkało z entuzjastyczną radością całe społeczeństwo, które w oso
bie Dostojnego Włodarza widzi symbol zjednoczenia wszystkich twórczych sił Narodu 
dla budowy Mocarstwowej Polski.

Olimpijska idea braterstwa i zgody w cieniu swastyki.
W myśl zeszłorocznych posta

nowień M iędzynarodowego Ko
m itetu Olimpijskiego najbliższa 
Olimpjada wszechświatowa mia
łaby się odbyć w r. 1936 w  B er
linie. To, co się dzieje obecnie 
w Niemczech: m orderstw a i gwał
ty, znęcanie się nad niewinnym i 
ludźmi, prześladow ania krwawe 
i bezwzględne narodow ości nie- 
niem ieckicb, wylew zwierzęcej 
nienawiści w stosunku do wszyst
kiego., co polskie — a przede- 
wszystkiem dzikie i obłąkane 
dążenie do wojny niespraw iedli
wej i zaborczej — każą  nam  za-‘ 
s tan o w ić  się, czy B erlin  będzie  
o d p o w ied n iem  d la  O lim pjady  
m iejscem .

Myśl O lim pjady nowoczesnej 
została zaczerpnięta z wzniosłe
go ducha' starożytnej Grecji. 
G recja przedchrystusow a nie sta

nowiła jednolitego organizm u 
państwowego, lecz rozbita była 
na szereg małych państew ek, po
zostających w ciągłych zatargach 
a naw et wojnach wzajemnych. 
Zawiści wzajemne były tak  sil
ne, że częstokroć nawet w obli
czu wspólnego i potężnego w ro
ga nie ustaw ały kłótnie i swary. 
Np. w wojnach z Persam i nie
które państew ka greckie nie wy
dobyły oręża z pochew. Nie 
mniej w spólny język, te same 
w ierzenia religijne, jednolita ku l
tura , poczucie odrębności w sto
sunku do obcych — składały się 
na pew ną zwartość narodu grec
kiego.

I oto w czasach zam ierzchłych 
— jak głosi legenda — z inicja
tyw y wielkiego praw odaw cy 
Sparty, L ikurga, postanowiono,
że co la t cztery  o d b y w ać  się*

b ęd ą  w  O lim pji — miejscowości 
słynnej ze św iątyni najwyższego 
boga greckiego, Zeusa — w ie lk ie  
zaw o d y  sp o rto w e , k o n k u rsy  
poetyck ie  oraz widowiska tea
tralne — wszystko to pod naz
wą Ig rzysk  O lim pijsk ich . Na 
igrzyska te wstęp mieli Grecy 
wszystkich plemion. Pod grozą 
kary  bogów i zem sty powszech
nej należało przez wszelkie g ra 
nice przepuścić swobodnie p ie l
grzym ki tych, k tórzy podążali 
do Olimpji.

E lida — kraj, w którym  leżała 
miejscowość Olimpja ze swymi 
stadjonam i, boiskam i i teatram i 
— była państw em  neutralnem , 
którego nikom u nie wolno było 
napadać; w każdym  czwartym 
roku, t. j. w term inie Olimpjady, 
na przeciąg paru  tygodni w ca
łej Grecji nastaw ało między skłó-
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conemi państew kam i zawieszenie 
broni i pokój boży. W ten spo
sób — bodaj co jakiś czas — 
ustaw ały walki i zwady, a naród 
cały  w osobach swych najkultu- 
ralniejszych przedstaw icieli g ro
m adził się wspólnie w zgodzie 
i przyjaźni, aby przypatryw ać 
się szlachetnym  i i bezinteresow 
nym zawodom sportow ym  swej 
młodzieży i słuchać ojczystych 
wieszczów.

Jak  więc widzimy, id ea  Olim- 
p jady  p rzen ik n ię ta  je s t duchem  
b ra te rs tw a  i zgody  — i w ręcz  

* p rzec iw n a  n iskim  in stynk tom  
m o rd u  i gw ałtu .

Pod koniec ubiegłego wieku 
we F rancji — tej krzew icielce 
haseł wolności, równości i b ra 
terstw a — pow stała myśl wskrze
szenia Olimpjady, jako sym 
bolu braterskiego współzawod
nictw a w sporcie narodów  całej 
kuli ziemskiej. W r. 1896 odby
ły się pierwsze igrzyska nowo
żytne w Atenach — a to dla od
dania hołdu duchowi starożytnej 
Grecji. N astępne Olim pjady od
były  się: w r. 1900 — w Paryżu, 
w r. 1904 — w St. Louis (Ame
ryka), w r. 1906 — znowu w 
A tenach, w r. 1908 — w Londy
nie, wreszcie w r. 1912 — w 
Sztokholmie.

N astępna O lim pjada w r. 1916 
miała się odbyć w Berlinie, ale

wojna światowa, wywołana za
borczością i pychą Niemiec, 
uniemożliwiła ten projekt. Do
piero w r. 1920 wznowiono Olim- 
pjadę w Antwerpji, w r. 1924 — 
w Paryżu, w 1928 — w A m ster
damie, a ostatnia 10-ta O lim pja
da odbyła się w r. ub. w Los 
Angeles (Ameryka).

W idzimy więc, że O lim pjady  
od b y w ały  się  w  k ra jach  o  w y so 
kiej ku ltu rze , k tó ry ch  lu d n o ść  
n ie  z io n ie  n ien aw iśc ią  d o  o b 
cych, lecz — zg o d n ie  z duchem  
C h rześc ijań stw a  — u w a ż a  
w szystk ich  ludzi za  braci. Wi
dzimy także, że raz już w stolicy 
prusactw a zam ierzały narody  
świata zgromadzić się, aby zmie
rzyć swe siły w szlachetnej ry 
walizacji sportowej, a le  w ted y  
w łaśn ie  N iem cy w oleli w  desz
czu o łow iu  i żelaza, w  ch m u 
rach  g azó w  tru jących  to p ić  
św ia t cały, m n iem ając  w  z b ro 
dniczej rach u b ie , że z p o to p u  
tego  w y n io są  sw ój n ikczem ny  
łup .

Gdy — pokonani ręką  Boga 
i ludzką — spokornieli i udawali 
poprawę, wówczas stopniowo 
poczęły narody zapom inać ich 
zbrodnie i przyjm ować z pow ro
tem do wielkiej światowej rodzi
ny. Tem się tłómaczy też wy
znaczenie Berlina na miejsce 
11-tej Olimpjady.

Jak  powinien wyglądać meldunek?
Naukę składania meldunków 

ćwiczy się w wojsku przy każdej 
sposobności. Umiejętność bowiem 
składania jasnych a zwięzłych 
meldunków  pow inna być opano
w ana przez każdego żołnierza. 
Szczególnie ważne są m eldunki 
patro li zwiadowczych i bojowych, 
czujek, szperaczy oraz strzel
ców, walczących w pierwszej linji. 
Na podstaw ie tych m eldunków 
zapada przecież decyzja dowód
ców!

Czy trzeba więc podkreślać, że 
każdy  ju n a k  m usi um ieć  sk ła 
dać  m e ldunk i z tego , co p o d 
czas sw ej s łużby  n a  zw iadach  
czy w  bo ju  zobaczy ł.

P rzy  w szystkich m eldunkach 
należy rozróżniać przedewszyst- 
kiem, czy widziało się na własne 
oczy to, o czem się melduje, czy 
też słyszało się o tem od innych. 
Jeżeli np. od m ieszkańca wioski 
dowiedziałeś się, że miejscowość 
X jest zajęta przez wroga, to mel
dunek nie może brzmieć: „wieś 
Ławy zajęta jest przez w roga“,

lecz: „wójt z Rudowa powiedział 
mi, że wieś Ławy zajęta jest przez 
wroga. W jakiej sile — wójt nie 
w ie“.

*

S trzeżcie  się  w  m eld u n k ach  
w szelk ie j p rzesady !

W m eldunkach o m aszerują
cych kolum nach nieprzyjaciel
skich nie melduje zwiadowca, na 
ile ludzi czy koni ocenia on tę 
kolumnę, lecz — ja k  d łu g a  w y
daje  m u się  ko lum na. Np., mel
dując o długiej kolum nie p iecho
ty nieprzyjacielskiej, zauważonej 
na zwiadach, pisze zwiadowca w 
m e ld u n k u : „oceniam kolum nę
npl. na długość 31/* kim .“ — a nie: 
„oceniam kolum nę npl. na siłę 
2 bataljonów “. Ponieważ jednak 
om yłki zwiadowcy w ocenianiu 
długości kolum ny mogą być dość 
znaczne, najlepiej w miarę moż
ności podawać długość kolumn 
wg. punktów  terenow ych. N p.: 
„czoło kolum ny było o godz. 6,15 
oddalone około 100 m. od mostu 
na rzece X; koniec kolum ny był

Tymczasem przew rót — jaki 
ostatn io  w Niemczech nastąp ił 
— o b n aży ł w łaśc iw e ob licze  
g erm ań sk ie . Zbrodnia świado
ma i cyniczna, gw ałt rozm yślny 
i b ru ta lny  są nietylko Chlebem 
powszednim, ale głoszone i wiel
bione są przez tych, co stoją na 
czele. To, co się  dz ie je  o b e c 
n ie  to N iem czech , je s t  z a p rz e 
czen iem  d u ch a  o lim p ijsk iego , 
i d la teg o  w  B erlin ie  O lim p jada  
o d b y ć  się  n ie  p o w inna!

Może ktoś powie, że do Olim
pjady mamy jeszcze 3 la ta cza
su, że więc dużo się jeszcze zmie
n i; możliwe, że obecny stan w 

.Niemczech okaże się przejściową 
chorobą, a H itler zniknie, jak zła 
gorączka.

Nie wierzym y w to i sądzimy, 
że w łaśn ie  te ra z  p raw d ziw y  
c h a ra k te r  p ru sk i o b ja w iT s ię w  
sw ej nag iej p raw dzie . W każ
dym razie zaznaczyć trzeba, że 
w yznaczenie nowego miejsca, 
godnego Olimpjady, jest pilne, 
gdyż przygotow ania do przy ję
cia rzesz zawodników i widzów 
trw ać muszą około 3 lata.

Dziś w ła śn ie  je s t  ch w ila  o d 
p o w ied n ia , ab y  św ia t k u ltu ra l
ny p o s tan o w ien iem  p rzen ie s ie 
n ia  O lim p jady  d a ł w y raz  p ro 
te sto w i sw em u p rzec iw  ohydzie  
B erlina,

Stefan Kulcz,

widoczny w miejscu, gdzie szosa 
krzyżuje się z linją kolejow ą“.

Dobrzy zwiadowcy przestrze
gają w meldunkach, co jest ich 
przypuszczeniem , a co — faktem  
sprawdzonym. P o d staw y  m el
d ow anych  p rzypuszczeń  n a le 
ży w ym ienić. Jeżeli patrol zwia
dowczy odnosi wrażenie, że n ie
przyjaciel czyni przygotow ania 
do opuszczenia miejscowości (wi
dać pożar domów, zaprzęganie 
koni do wozów, składanie rzeczy 
na wozy i t. p.) — nie może mel
dować: „nieprzyjaciel opuszcza 
miejscowość A ”, lecz składa na
stępujący m eldunek: „We wsi A 
palą się kolejno domy, z czego 
mniemam, że ogień został pod
łożony. Do wozów zaprzęga się 
szybko konie. Na wozy ładuje 
się skrzynie. Widzę pojedynczych 
1-udzi, b iegnących ze wsi w k ie
runku  lasu. Na podstaw ie tych 
obserwacyj sądzę, że n ieprzyja
ciel przed zapadnięciem  zm roku 
zam ierza opuścić wieś”.-

P rzy  sporządzaniu każdego
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m eldunku postawcie sobie zaw
sze 6 py tań :

1) K iedy sp o strzeg asz  n ie 
p rzy jaciela , w zg lęd n ie  k iedy  
s ta ło  s ię  to , o  czem  m eldu jesz?
Podać dokładnie czas. Spójrzcie 
na zegarek! Gdy nie masz zegar
ka — melduj: „Przed 10 mniej 
więcej m inutam i i t. p .”

2) G dzie sp o s trzeg asz  (sp o 
tykasz) n i e- 
p r z y j a c i e l a  ?
M eldunek musi 
określać do
kładnie miejsce, 
gdzie zobaczy
łeś npla, gdzie 
go spotkałeś, 
względnie skąd 
npl. maszeruje, 
nadchodzi. J e 
żeli masz mapę 
— określij to 
miejsce wg. niej, 
jeśli te ren  jest 
ci znany — wg. 
m ie jsco w o śc i; 
gdy nie masz 
mapy in ie  znasz 
terenu  — wg. 
stron  ś w i a t a .
Ostatecznie za
melduj choćby 
ogólny k ie ru 
nek  marszu.

3) J a k  w yg lą 
d a  n ie p rz y ja 
ciel?

4) Co rob i 
n iep rzy jac ie l ?
Podaj rodzaj broni, um undurow a
nie, siłę npla, skład kolum ny, 
np. piechota z artylerją, kawa- 
lerja z oddziałem cyklistów i t. p. 
Czy m aszeruje ? Powoli czy szyb
ko, kłusem  czy galopem ? Czy 
odpoczywa ? Czy biw akuje ? Od
ległość między oddziałam i ?

5) S kąd  w iesz o tem , o czem  
m e ld u je sz?  Czy na podstawie 
własnej obserwacji ? M eldunku 
twego podw ładnego? W iadom o
ści od osoby cyw ilnej?

6) Co rob isz dalej ? Czy p o 
zostajesz na punkcie obserw acyj
nym  nadal i jak długo, czy też 
idziesz naprzód? Kiedy wracasz?

O dpow iadając  na te  p ro s te  
p y tan ia , uczynisz m eld u n ek  
tw ój p ro stym  i jasnym . Z apa
m iętajcie więc sobie, junacy, (za
piszcie w notesie) te pytania. 
Pow tarzam  je jeszcze r a z : (pierw 
sze cztery dotyczą npla, ostatnie 
2 dotyczą ciebie — jako zwia
dowcy) :

1) kiedy spotkałem ?
2) gdzie zobaczyłem ?
3) jak w ygląda ?

4) co rob i?
5) skąd wiem o tem ?
6) co robię dalej ?
A teraz spróbujm y, Kochani 

Czytelnicy, napisać taki m eldu
nek na podstaw ie poniżej poda
nego założenia i załączonego 
szkicu. P race swe nadeślijcie do 
Redakcji w term inie do 1 czerw 
ca  b. r. Trzy najlepsze m eldun

ki Redakcja wyróżni, a au to ro m  
prześle  cen n e  nagrody. Jednem  
słowem, og łaszam y k o n k u rs  na 
m e ldunek  zw iadow cy!

Uwaga! Czytajcie i orjentujcie 
się na szkicu — kiedy, gdzie, w 
jakiej sile i co robił nieprzyja
ciel.

„Gdy dn. 28 kw ietnia pod na- 
porem  przew ażających sił n ie
przyjacielskich własne nasze od
działy opuściły  Skiwy i odma- 
szerowały w k ierunku południo
wym na nową linję oporu — do
wódca kom panji strzeleckiej wy
słał junaka M ichasia W ygę z 
5-ma strzelcam i na patro l zwia
dowczy. W yga miał obserwować 
dalszy ruch (marsz) wojsk nie
przyjacielskich, posuw ających się 
w ogólnym  k ierunku  z północy 
na południe; po zapadnięciu zm ro
ku miał W yga wrócić do swej 
kompanji.

O godz. 11.30 zwiadowca W y
ga z patrolem  znajduje się w punk
cie, oznaczonym na szkicu literą 
„A“ (na skraju  lasu), i stąd ob
serwuje nieprzyjaciela w miejscu,

oznaczonem  na m apie liczbą 1 
P rzy  dokładniejszej obserwacj 
przez lornetkę widzi kilkudzie
sięciu żołnierzy, kopiących row y 
strzeleckie, karab iny  złożone za 
nimi w kozły, to rn istry  zdjęte. 
Pojedynczy ' żołnierze noszą z 
obok położonego lasu ścięte pnie 
drzew ne.

W krótce jednak patrol Wygi 
został zauważo
ny  i p rzepę
dzony strzała
mi. R annych na 
szczęście n i e 
b y ł o ,  t y l k o  
strzelcowi Ma
jewskiem u po
cisk s strzaskał 
karabin.

O godz. 12 10 
patro l zatrzy
muje się w le- 
sie w punkcie 
B, gdzie z wy
sokiego drzewa 
ma doskonały 
widok na pół
noc. Wyga, sie
dząc na drzewie, 
widzi przez lo r
netkę :

1) W niskim  
z a g a j n i k u ,  o- 
znaczonym na 
szkicu cyfrą 2 
— około 200 ko
ni, a przy  nich 
uw ijających się 
jeźdźców.

2) Na szosie w pkt. 3 — trzech 
jeźdźców, jadących kłusem na 
północ.

3) Na wzgórzu 83 pkt. 4 — 
około 5 ludzi, w chodzących po
woli na szczyt wzgórza, a za n i
mi — 7 koni.

4) Na wschodnim stoku wzgó
rza 8 4 — 5 arm at i kręcących 
się przy nich żołnierzy.

5) Na szosie w pkt. 6 — sa
mochód osobowy (stojący), a o 
jakieś 200 m. od niego — moto
cykl z przyczepką, jadący z b a r
dzo wielką szybkością w k ierunku  
Zalesia.

Cisza. Słychać czasem dalekie 
pojedyncze strzały. Z północno- 
zachodu wiatr przynosi głuchy 
odgłos m otorów “.

Jak  powinien brzmieć m eldu
nek, k tó ry  pośle swemu dowód
cy kom panji junak  W yga?

** *
Zastanówcie się i napiszcie 

nam.
Cenne nagrody niecierpliw ie 

czekają na najspry tn iejszych  
zwiadowców. K.



Str. 4 M Ł O D Y  G R Y F N> 20

Zygmunt Knothe.

Skód sle wzięły na Pomorza „Dwory Artusa“?

Pierwotny „ Dwór A rtusa“ w Toruniu sbud. w

N aprzeciw  ratusza toruńskiego, z południowej 
strony R ynku wznosi się wielki, czerwony gmach, 
zwany pospolicie A rtusem  lub pod Artusem. W ła
ściwa jego nazwa brzm i „D w ó r A rtu sa“. Cóż 
znaczy ta  dziwna nazwa.? Co to za Artus, k tó ry  
ma swój dw ór w Toruniu, i co to ma w spólnego 
z tym dużym  czerwonym domem? Było to tak:

Wiemy, że Toruń założono w 1233 r. Już 
w r. 1280 miasto trak się rozrasta  i potężnieje 
dzięki obrotności mieszczan — dzielnych i p rzed
siębiorczych kupców — że p rzy s tęp u je  do  zw iąz
ku m iast, zw an eg o  H anzą. Związek ten miał 
swoją flotę handlową na B ałtyku i stanow ił po
tężną organizację, skupiającą w swych rękach  
cały handel północnej E uropy. O kręty hanzea- 
tyckie pływ ały po wszystkich morzach i nawet 
wielkie państw a m usiały się liczyć z potęgą tego 
związku.

Dumne też stało się mieszczaństwo toruńskie 
i pośpieszyło przyjąć wszystkie zwyczaje hanzea- 
tyckich miast, aby im dorównać. Był zwyczaj, że 
we wszystkich m iastach, należących do H anzy, 
istn iały  t. zw. „Dwory A rtusa“. Były to poprostu 
k luby , gdzie grom adzono się n a  narady , obchody, 
uroczystości, zabawy i t. d. Skąd ta nazwa?

W edług legendy żył sobie kiedyś w Anglji 
król, im ieniem Artus. Król ten założył „T ow a
rzystw o  R ycerzy O k rąg łeg o  S to łu “, do którego 
zasiadał ze swoimi rycerzam i, aby ucztować; a 
stół był poto okrągły, aby nie było pierwszego 
i ostatniego miejsca. W szyscy byli przy tym  stole 
na jednakow ych praw ach — rów ni sobie. Wielki 
to był zaszczyt dla każdego rycerza być dopusz
czonym do równości, choćby pozornej i k ró tko 
trwałej z królem . To też k ró l naum yślnie zap ra
szał najzasłużeńszych wodzów do swegO' tow a
rzystw a.

Szybko się rozeszła po świecie wieść o b ra 
ctwie, które nazwano od im ienia króla — Ar- 
tusowem. O znacza ło  o n o  ró w n o ś ć ; n ik t tam

MILJONERZY.
Dnia tego mroczne podw órko na Starem  

Mieście p rzybrało  jakiś odm ienny tajem niczy wy
raz. Możnaby powiedzieć, że podw órko było 
zdenerwowane. Nawet pochylona pod brzem ie
niem la t kam ienica załam ała ostrzej brózdy swej 
starości.

Już od szóstej rano przebiegali ludzie z sie
ni do sieni, spoglądając niespokojnie na dach, na 
którym  chwiało się kilka anten. Co chwila ktoś 
uchylał okno, ktoś kogoś o coś pytał, ktoś ko
muś pośpiesznie odpow iadał:

— Pani W ąsikowska, pan i W ąsikowska!
— A co tam ?
— A to widzi pani, gazetę Wojtek gdzieś wy

niósł i zapomniałam, o której się zaczyna ta  
transm isja stam tąd, gdzie będą ciągnąć ten miljon.

— Ano za pięć dziew iąta; a co, będzie słu
chać pani na słuchaw ki w dom u?

— E, nie, przecież szewcowie mają w ysta
wić głośnik w oknie; podw órko małe, to naw et 
z okna można słuchać.

— Pewno, że tak  lepiej. Jak  kto czego nie 
zrozumie, to mu drugi wytłumaczy. I  powiem 
pani, że mi tak  serce bije, żebym sama nie usie
działa.

— P ani W ąsikow ska, a jakby  tak  ten mil
jon na mnie pad ł; praw da, że mam ćwiartkę, ale 
zawsze dwieście pięćdziesiąt tysięcy — to pie
niądz ! I  słusznieby mi się należało, bom wdowa 
i ręce na p ran iu  zdarłam .

— E, moja pani Banaśkiewicz, co to słusznie?! 
J a  też sobie myślę, że nam by się prędzej należał. 
S tary  — bezrobotny, sześcioro dzieci jak  obszyć, 
a jeść niema co.

— A ja mam co jeść, a ja mam z czego żyć?
Zwabione rpzmową, otw arło się trzecie okno:
— Oj, kumy, kumy, nie kłóćcie s ię ! Zapom 

niałyście, że pieniądz nie zna sprawiedliwości 
i do pieniądza ciągnie. Ja  wam klaruję, że wy
gra rzeźnik. Miałem taki sen, że wracam  do do
mu, przechodzę koło sklepu rzeźnika, a tu  u nie
go za szybą złote szynki, złote kiełbasy, złote 
sa lceso n y !

— W idzieliście p aństw o—zabrzmiało chórem.
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nie był lepszy  od  d ru g ie 
go. Duch bractw a artu- 
sowego szczególnie odpo
wiadał mieszczaństwu. Oni 
też byli wszyscy sobie równi, 
jednakow o dzielni, obrotni 
w in teresach  i uczciwi. P o
częły więc pow stawać w 
m iastach  ̂ H anzy — gdzie 
kupiectwó było światłe i 
zorganizow ane — b rac tw a 
i s to w arzy szen ia , k tó re  
o b ra ły  so b ie  za p a tro n a  
ry cersk ieg o  św . Je rzeg o , 
a  s ied z ib ę  sw eg o  s to w a 
rzyszen ia  nazw ały  D w ora
mi A rtusa. W Polsce były 
dw ory A rtusa w G dańsku ,
E lb lągu , C hełm n ie  i T o 
run iu .

Na tern samem miej
scu co dziś wznosił się w 
Toruniu s tary  „Dwór A rtu
sa “, zbudow any w XIV w., 
a później świetnie ozdobio
ny  malowidłami, posągam i 
i napisam i. Posiadał on 
w ew nątrz w ielką salę z dwo
ma kom inam i z m arm uru,
pełną p ięknych  szaf, stołów, ław, kobierców, ob ra
zów i świeczników. Tam się grom adzili bogaci 
kupcy i mieszczanie w pysznych strojach, futrem  
okładanych, by popijać z puharów  złoconych za
m orskie wina; tam  się zbierano na narady  p o 
ważne i na zabawy huczne, na k tó re  przychodziły 
poważne m atrony w ogoniastych sukniach i czep
cach ogrom nych i urodziwe dziewoje z kwiatami 
i klejnotam i, w w arkocze wplecionemi.

Ten stary  dwór rozebrano w 1802 r., a na 
jego m iejscu postaw iono nowy, z salą teatralną, 
ale skrom ny i mniejszy od starego. I  ten  uległ 
zburzeniu w 1893 roku, by ustąpić miejsca dzi
siejszem u „Dworowi A rtusa“. Je s t on wprawdzie 
okazały — ale ciężki, niezgrabny i ponury.

D w ór A rtusa w

M ieszczaństwo toruńskie było niegdyś tak bo
gate, że gdy w 1454 roku  zburzyło zamek krzy
żacki i poddało się królowi polskiem u, już w kil
kanaście la t potem zbudow ało sobie nad W isłą, 
p rzy  początku ulicy Podm urnej, d rugi dwór, zwa
ny Ju n k e rh o fem , zachowany do dziś z pew nem i 
zmianami. W dworze tym  mieściła się letnia sala 
do zabaw, a w dawnej fosie urządzono s trze ln icę  
d la  łuczn ik ó w , gdzie  się  m łodzież  w  ce lnośc i 
o k a  zap raw ia ła .

Toruń słusznie może być dum ny, że — choć 
daleko od m orza nad  W isłą p o ło ż o n y — do Han- 
^y należał i w spaniały „Dwór A rtusa“ posiadał, 
¿ tó rego  tradyc ją  dzisiejszy gmach się szczyci.

— Romek — zachichotał jakiś głos — możeś 
ty  wieczorem z pod „Złotego R ogu” w racał po 
sznapsie i tak ci się w oczach w szystko złociło?

— Ha, ha, ha — zaśmiały się cztery okna.
Śmiech ten zwabił na podwórze i szewca

Frasunkiew icza z żoną, k tórzy wybiegli pośpiesz
nie, nie zapom inając otworzyć okna, w którem  
stał głośnik.

— Oo się dzieje?
— Nic, panie m ajster! My sobie tak  o tym  

miljonie rozprawiam y, kto go wygra.
— A ja tak  myślę — zaczął znany sceptyk, 

em erytow any pan  Bartłom iej — że ten miljon 
wcale nie istnieje. Bo, moi państwo, w obecnym  
czasie — m iljon! Miljon, powiadam; i skądby 
się w tym  kryzysie tyle pieniędzy wzięło? Bujda 
i ty le!

Słuchającym  przeciągnęły się miny. N astało 
milczenie.

— H allo! Tu m ikrofony sprawozdawcze 
Polskiego Rad ja, zainstalow ane w lokalu Loterji 
Państwowej. Rozpoczynam y ciągnienie. Z ryw a
my pieczęcie...

— A to ci go pilnują.
— C icho! Bo wylecisz z podw órka — wrza

snęła szewcowa w stronę rzeźnika.
Na podw órku zapanow ała cisza, słychać by

ło w yraźnie uderzenia serc.
— W ygrał Nr. 61415 — Katowice...
— Jezus Marja — krzyknęła wysokim cien

kim głosem m anikurzystka.
— Co się s ta ło?  Co się z pan ią  dzieje? 

Przecież to nie pani wygrała, przecież to Kato- 
wice — do pioruna! — huknął rzeźnik basem.

— Ale to, ale to... mój wuj, k tó ry  się mną 
opiekuje...

Pow stał zgiełk i jeden przez drugiego cisnął 
się do pobladłej panny.

— Panno Emiljo, to pani pewnie kilka ty- 
siączków dostanie i poratu je sąsiadów pożyczkami.

— Mnie i pół tysiączka w ystarczy! Mnie 
dwieście! Mnie sto! — mieszały się głosy.

— Pożyczę, bądźcie pewni, że pożyczę i po
mogę wam w biedzie.

— A my pani napew no oddamy...
— ...na ra ty ! — zakończyli chórem.
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Młodzież
Początkowo przychylnie uspo

sobiony do Królestwa K ongre
sowego car A leksander I, w k ró t
kim czasie zmienił swój stosu
nek pod wpływem rosyjskich 
dostojników  i austrjackiego kan
clerza, M etternicha. Rozpoczęło 
się ograniczanie swobody P o la
ków, ucisk ludności i swawola 
urzędników  rosyjskich. Kiedy 
na skargi i w ykazywania n ie
praw ości car pozostał głuchy — 
naród  polski zrozumiał, że p o 
p raw y  do li należy  szu k ać  w e 
w łasn y ch  siłach .

Pow stają tedy tajne organi
zacje, wśród k tórych  naczelne 
miejsce zajęło T ow arzystw o  
P a trjo ty czn e  z majorem  W ale r
ia n em  Ł ukasiń sk im  na czele.

Równocześnie na Litwie tworzą 
się zw iązk i m łodzieży  szko lne j, 
zwane F ilom atam i i F ila re tam i. 
Członkowie tych związków urzą
dzali wspólne majówki i zabawy, 
pom agali sobie w nauce — sło
wem zapraw iali się do p racy  dla 
dobra Ojczyzny, nauki i cnoty.
I  tu  jednak żandarm i carscy do
patrzy li się sp isku ; następują 
masowe aresztow ania i skazywa
nie nieletnich często chłopców 
na ciężkie więzienie lub wysied
lenie w głąb Rosji, skąd już nigdy 
do k raju  wrócić nie mogli.

Omylili się Moskale, sądząc, 
że przez gnębienie złamią d u 
cha w narodzie polskim; im

w okresie
większe były prześladow ania — 
tem  szybciej dojrzewała myśl 
zbrojnego powstania.

Aż przepełniła się m iarka m o
skiewskiej nieprawości. Naród 
porw ał za broń w pam iętnych 
latach 1830 i 1863 — dw ukrot
nie krwawe boje toczył o odzy
skanie wolności. I  aczkolwiek 
zm agania te nie zdołały odwalić 
głazu niewoli z grobu Ojczyzny, 
o k ry ły  o ręż  p o lsk i n ie śm ie r
te ln ą  chw ałą  i wykazały całe
mu światu, że  duch  n a ro d u  
p o lsk ieg o  ży je i n ie  p ozw o li 
się  z łam ać p rzem ocy  zaborcze j.

Po krwawem stłum ieniu pow
stań zaborcy wspólnemi siłami 
zaczęli pracow ać nad zatarciem  
polskości zrabow anych ziem. 
Z ah a m o w an o  p rzedew szyst- 
kiem  rozw ó j w y ch o w an ia  fi
zycznego  w  szko łach , ażeby 
nie przysparzać sił ujarzm ione
mu narodow i. Dopiero kiedy 
w ypadki wojenne zm usiły Austrję 
do nadania w r. 1867 konsty tu 
cji, zapewniającej swobodny roz
wój każdej narodow ości, wcho
dzącej w skład cesarstw a au str
jackiego — za ło żo n o  w e L w o
w ie p ie rw sze  p o lsk ie  to w a rz y 
s tw o  g im nastyczne  p o d  nazw ą 
„S o k ó ł“. Hasłem towarzystwa 
by ło : „W zdrowem ciele — zdro
wy duch“. W krótkim  czasie 
uruchom iono na terenie zaboru 
austrjackiego szereg gniazd so-

„Teror.

W pierwszej połowie molo.
Sadzenie ziemniaków, bulw 

i t. p. ma się ku końcowi, teraz 
więc powinniśm y zabiegać o stwo
rzenie dla naszych roślin naj- 
idealniejszych warunków wzro
stu, a w pierwszym rzędzie — 
n ie zap o m in ać  o  u staw icznej 
p o trze b ie  w alk i z chw astam i.

Nie pora przecież brać się za 
pielnik, gdy chwasty roślinę 
upraw ną przygłuszą, bo wtedy 
i tak  połowa zbioru jest już 
stracona. Trzeba walkę ze złem 
rozpocząć, gdy jest ono jeszcze 
niewielkie, a wówczas łatwiej je 
pokonam y i więcej zaoszczędzi
my soków dla naszej upraw y.

Chwasty drobne, słabiej zako
rzenione, wyplenimy łatwiej i z 
mniejszym trudem , a pow tarza
jąc tę czynność co jakiś czas, 
sp u lch n iam y  ziem ię, uniemożli
wiając tworzenie się skorupy 
i zasychanie. Widzimy więc, że

Kącik rolniczy.
czynność to ważna i zasługująca 
na dużo staranności.

Z w iosną przybyw a nam  inny 
jeszcze szkodnik, z którym  ener
giczna walka musi być podjęta. 
Są nim p rz e ró ż n e  ow ady , a mia
nowicie : chrabąszcze, kwieciaki, 
ślim aki i moc różnego, a tak  p łod
nego robactwa. Duża zdolność roz
rodcza owadów, jako też łatwość 
przenoszenia się z miejsca na miej
sce stawia nas w stałej niepew noś
ci, czy nie zawitają do nas jutro.

To też w alka ze szkodnikam i 
powinna być prow adzona g ro 
m adn ie , aby w ytępić je nietylko 
z naszego gospodarstw a, lecz 
i z okolicy. Tegoroczne lato, 
według różnych przepowiedni, 
ma być podobno suche, a więc 
- -  sprzyjające rozwojowi wszel
kich owadów; to też zawczasu 
powinniśm y w pogaw ędkach są
siedzkich obmyślić najsku tecz
niejszy sposób walki ze złem.

powstań.
kolich, członkowie k tó rych  u p ra
wiali ćwiczenia cielesne we wła
snych budynkach  i na boiskach, 
uzupełniając w ten sposób braki 
wychow ania szkolnego. N auka 
g i m n a s t y k i  bowiem w 
szkołach ówczesnych była przed
miotem nieobowiązkowym, przy- 
czem poświęcano na nią zale
dwie 2 godziny tygodniowo.

W zaborze pruskim  młodzieży 
szkolnej nie wolno było należeć 
do tow arzystw  sokolich. W szko
łach wprawdzie zaprow adzono 
przym usow ą gim nastykę (3 go
dziny tygodniowo) — jednak 
m iała  o n a  służyć d la  ce lów  
g erm an izacy jnych . Nic więc 
dziwnego, że ćwiczenia cielesne, 
w ten sposób pojęte, były znie
naw idzone przez młodzież polską.

W zaborze rosyjskim  nie wol
no było zakładać gniazd soko
lich ; istniały tu  ty lko ta jn e  s to 
w arzy szen ia  g im nastyczne . Na 
oświacie szkolnej Moskalom zu
pełnie nie zależało, przym usu 
nauczania nie było, na skutek 
czego i gim nastyka była w za
niedbaniu.

W idzimy więc, jak baczną uw a
gę zwracali już wówczas zaborcy 
na wychowanie fizyczne mło
dzieży, starając się zahamować 
jego rozwój lub też zużywając 
je do w łasnych celów.

Ł. S.

Kiedy rolnik traci prawo do odroczenia długu.
Nowa ustaw a z dnia 10 kw iet

nia r. b., k tó ra  wprowadziła od
roczenie płatności dla pryw at
nych zobowiązań hipotecznych 
do końca 1934 r. — posiada 
ważne zastrzeżenie, o którem  na
leży pam iętać.

Ustawa ta oprócz odroczenia 
płatności zmniejszyła procent 
ńależny od pożyczek do 6#/0 
w  sto su n k u  rocznym , postana
wiając jednak, iż p ro cen ty  m u
szą  być p łaco n e  reg u la rn ie .

Kto, począwszy od 1 kw iet
nia r. b., będzie zalegał dłużej 
aniżeli 3 miesiące z opłatą urzę
dowego procen tu  — ten trac i 
p raw o  d o  o d ro c z e n ia  p ła tn o śc i 
d ługu , a wierzyciel może zaraz 
rozpocząć kroki egzekucyjne.

G dyby wierzyciel odmówił 
przyjęcia procentów  — można 
mu je przesłać przez pocztę lub 
też notarjalnie.
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KftNAŁ BUG—WISŁR.
Z codziennej prasy  dow iadu

jem y się, że w M inisterstwie 
Komunikacji prow adzone sąobec- 
nie pertrak tacje  w sprawie b u 
dowy Kanału Bug—Warszawa. 
Zapoznajm y się przeto bliżej, 
o jakim  kanale jest mowa i ja
kie on będzie m iał znaczenie.

K anał Bug-W arszawa — to 
raczej K anał Bug—Wisła, k tóry  
stanie się częś
cią drogi wod
nej, jaka po łą
czy W arszawę 
przez Bug i Ka
nał Królewski 
zP rypecią . Ca
ła ta  droga no
sić będzie ogól
ną  nazwę d ro 
gi w o d n e j  
w s c h o d n i e j .
Będzie więc to 
droga wodna, 
łącząca Zacho
dnią Europę ze 
W schodnią.

Niezależnie od 
tego p e w n e  
części tej drogi 
będą miały i in 
ne, bardzo w aż
ne znaczenie.
P rzed ew szy st-  
kiem przew idu
je się wyzyska
nie siły wodnej 
kanału B ug—
W isła pod samą 
W arszaw ą d la  u ru ch o m ien ia  
w ielk ie j e lek tro w n i. Dla stoli
cy państw a niezm iernie ważną 
jest rzeczą uniezależnienie się 
od jedynego posiadanego obec
nie źródła energji, jakiem  jest 
węgiel. Zrealizowanie projektu  
budow y kanału  Bug—W isła za
pewni stolicy możność korzysta
nia z taniego i pewnego źródła

energji i da gw arancję funkcjo
now ania elektrow ni naw et na wy
padek braku  węgla. T

Ponadto  budow a kanału B ug— 
W isła mieć będzie za zadanie 
sztuczne zasilanie Wisty. Obec
nie, jak  nam  wiadomo, żegluga 
na Wiśle w pew nych okresach 
jest u trudniona z powodu duże-- 
go w ahania objętości jej p rzy

pływów. W czasie mniejszych 
przepływów żegluga na Wiśle 
— naw et na terenie Pom orza — 
jest utrudniona.

Chodzi tu  więc o sztuczne za
silanie Wisły, k tóre będzie mo
żliwe po wybudowaniu kanału 
Bug—Wisła. Istn ieje w tym  
względzie p ro jek t w y k o rzy s ta 
n ia  g ru p y  je z io r  na  Po lesiu

w  o k o licy  W łodaw y  (Świ
teź i inne) na praw ym  brzegu 
Bugu (patrz mapkę). Pow ierzch
nia tego zbiornika wyniesie oko
ło 140 km 2, z czego 60 km 2 p rzy 
pada na jeziora, reszta — p rze
ważnie na bagna. Ogólna pojem
ność zbiornika wyniesie 500 mil- 
jardów  m3 wody. Obliczono, że 
m ożnaby średnio przez około 

100 dni w roku 
zasilać W isłę 
z tego zbiorni
ka tak  dalece, 
że poziom  w o 
dy p o d n ió s łb y  
się  np. p o d  T o 
run iem  j o  j 50 
cm p o n a d  stan  
z w y k ł y .  Ko
rzyść z tego 
p rz e d s ię w z ię 
cia byłaby ol
brzym ia : 390
km  W isły  i 440 
km  fB u g u  — 
czyli r a z e m  
830 km  o trzy 
m ało b y  lepsze  
w aru n k i żag- 
low ności i re 
gulacji.

Sztuczne za
silanie nie wy
klucza wpraw
dzie potrzeby 
regulacji ani 
doraźnej pomo
cy żegludze za- 

pom ocą robót bagrow ych. U łat
wia jednak  ogrom nie zadanie.

Z powyższego wynika, że ka
nał Bug—Wisła przyniesie dużą 
korzyść zarówno dla stolicy 
(elektrownia), jak  też dla żeglu
gi na Wiśle i Bugu, oraz zapew
ni połączenie drogą wodną sto1 
licy ze wschodem. * 4

W. Stelmachowski.

M ichał Nagoda.

O D J A Z D  FLOTY.
Płyniem y w dał 
Szafirem fa l,
Złocistą smugą słońca, 
Ostrzami burt 
Krajemy nurt — 
Płyniem y w dał bez końca.

)

Wsłuchany tłum  
W  chorągwi szum  
Zapomniał o kłopotach — 
Płyniem y w dał 
Szafirem f a l  —
Potężna Polska F lo ta!



ZOFJA ŻELSKA-MROZOWICKA.

Opowieść fantastyczna z dalekiej przyszłości. KRYSZTAŁOWA ZAGŁADA
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(Dokończenie)

Kolonje Polskie! Marzenie Pol
ski Odrodzonej, potęga Orła Bia
łego, który królewskiemi szpo
nami wczepił się mocno we 
wszystkie kontynenty świata, 
szumiąc srebrnenii pióry nad 
całym globem ziemskim pieśń 
nieśmiertelną o Tej — co nie 
zginęła!

Kolonje Polskie! Chleb dla 
głodnych, praca dla bezrobot
nych, pieczęć na pergaminie Nie
podległości, Majestat Rzeczypos
politej, obwieszczony światu ca
łemu, zwycięstwo ideologji Mor
skiej, warunek bytu państwowe
go Ojczyzny, polskie — być 
albo nie być!

Profesor Grzywacz otworzył 
pamiętnik z przed 300 lat i czytał:
Na p o k ład z ie  O.R.P. „W icher“

10 września 1934
„Podniecenie, panujące w całej 

Gdyni z powodu zbliżającego się 
terminu odjazdu floty polskiej, 
celem objęcia w posiadanie Ka

merunu, udzieliło się także i mnie. 
Sto tysięcy osób przybyło z ca
łej Polski, ażeby nas pożegnać. 
Na ulicach — tłok niebywały; 
dziwne, że się to wszystko mo
że w Gdyni pomieścić. Dywiz
jon kontrtorpedowców i dywiz
jon łodzi podwodnych od tygod
nia oczekuje rozkazu wyjazdu. 
Na O. R. P. „Wicher“ od kilku 
dni powiewa bandera dowódcy 
Floty, gdyż p. Admirał, nie cze
kając ostatniego dnia, już się za
okrętował.

11 września.
Dziś o piątej po południu pod

nosimy kotwicę. Entuzjazm tłu
mów wzrósł tak dalece, że nie
możliwością jest przejść w mun
durze spokojnie przez ulicę. Na 
wszystkich polskich okrętach 
wojennych i statkach handlo
wych podniesiono wielką galę. 
Rannym pociągiem przybył do 
Gdyni p. Prezydent Rzplitej wraz 
z członkami rządu. W chwili 
przybycia Głowy Państwa do 
jortu oddano salwę 21 wystrza- 
ów armatnich.

...Na tle granatowei powierzchni oceanu rysowała się wspaniała
sylwetka angielskiego okrętu linjowego...

Nigdy jeszcze nie widziałem 
na spokojnem, pełnem dostojeń
stwa obliczu Prezydenta takiego 
wzruszenia, jak wówczas, gdy 
wkraczał na pokład O. R. P. „Wi
cher“, ażeby wyprawić Flotę W o
jenną Rzplitej po odbiór Kame
runu.

W chwili odkotwiczenia będę 
pełnił wachtę nawigacyjną.

12 września.
O godzinie 5 nad ranem obser

wowano trawers latarni Skagen. 
Płyniemy w szyku torowym. 
Pierwszy „Wicher“ pod banderą 
Dowódcy Floty, za nim „Burza”, 
„Wilk“, „Ryś” i „Żbik". Zamia
nowany przez p. Prezydenta Rzpli
tej Gubernator nowej kolonji pol
skiej —' zaokrętowany u nas na 
„Wichrze“ — nie opuszcza swo
jej kabiny.

13 września.
W zatoce Biskajskiej przesz

liśmy sztorm tak gwałtowny, że 
Dowódca Floty rozkazał zmniej
szyć szybkość. Dziwne, że ten 
„piekielny kocioł“ nigdy nie jest 
spokojny. Piąty raz przechodzę 
przez Biskaję i nigdy jeszcze 
nie widziałem jej spokojnej.

14 września.
Idziemy w odległości 15 mil 

od wybrzeży Afrykańskich. We 
znaki daje się upalne tchnienie 
Harmattanu, który w tych sze
rokościach, niweczy zupełnie 
ożywcze i spokojne wiatry oce
aniczne. Na pokładzie — pełno 
piasku, przyniesionego przez 
wiatr, fiarmattan bywa tak sil
ny, że potrafi przenieść piasek 
na 100 i więcej mil. Jutro po 
południu zakotwiczamy w Ka
merunie. Zdaje mi się, że uro
czystości pod upalnem niebem 
Afryki będą trochę uciążliwe. 
Gubernator wyszedł na pokład 
i rozmawiał ze mną długo o swych 
zamiarach rozbudowy „Czarnej 
Polski“.

15 września.
Nastał dzień tryumfu i chwały 

polskiej polityki kolonjalnej, któ
ra po długich, nieustannych wy
siłkach potrafiła osiągnąć swój

N iem iecka flo ta  w o

jen n a  sk łada się  ze 

115 JEDNOSTEK — 

207.000 t., n asza  zaś 

- z  12 JEDNOSTEK 

WYPORNOŚCI 4.600 

tonn . Z adanie f lo

ty n iem ieckiej po 

lega na zaa tak o w a

niu w ybrzeża po l

skiego. A czyż n a 

sza flo ta  je s t  o d p o 

w iednio silna, by 

N iem com  staw ić o-

piękny cel: oddać Polsce pierw
szą kolonję — ów Kamerun, na 
którym pierwsi zatknęli polską 
banderę Rogoziński i Janikowski. 
Stoimy na kotwicy w zacisznej 
zatoce na wyspie Mondoleh.

W kilka minut po naszem za
kotwiczeniu przybył na pokład 
„Wichra“ angielski oficer kom- 
plementacyjny z okrętu liniowego 
„Rodwey“, którego wspaniała 
sylweta rysowała się na tle gra
natowej powierzchni oceanu.

Pół godziny po odbiciu moto
rówki z angielskim oficerem, re
wizytowaliśmy Anglików, przy- 
czem mnie przypadł w udziale 
zaszczyt reprezentowania Polskiej 
Floty Wojennej na pokładzie 
potężnego krążownika brytyjskie
go. ‘Potem rewizytowali się wza
jemnie Dowódcy Flot Polskiej 
i Angielskiej. Aż wreszcie przy 
buku dział i dźwiękach hymnu 
Rzeczypospolitej odbyło się pod
niesienie bandery polskiej na pa
łacu Gubernatora.

16 września.
Flota angielska odeszła, żegna

na przez nas 17 wystrzałami dla 
angielskiego Dowódcy Floty. Zo
staliśmy sami na Straży Polskie
go Kamerunu — krainy wieczy
stego słońca, którego u nas jest 
tak mało“.

p ór ?  Nie m ożna ar- * * *
m at zdobyw ać k i

jem . — BUDUJMY 

WIĘC FLOTĘ, KTÓ

RA MOGŁABY ZA

BEZPIECZYĆ POL

SKĘ PRZED NA

PADEM W R O G A .

Uczony podniósł oczy z nad 
cennych dokumentów, na które 
padał oślepiający blask słońca, 
przeszkadzając w czytaniu. Tuż 
za burtą admiralskiego okrętu 
ujrzał na szafirowej fali Bałtyku 
szalupę, która płynęła, rytmicznie 
pluszcząc wiosłami, ku wspania
łemu pancernikowi, stojącemu 
opodal. Ogniem tryskały ogrom
ne złote litery na dziobie okrętu: 
„C zarna P o lsk a“. Ośmiu ros
łych murzynów, ubranych w bia
łe polskie mundury, wiosłowało 
zawzięcie, kierując się ku pan
cernikowi. Profesor wpatrzył się 
z zachwytem w przepyszny 
okręt, który znał dobrze z ostat
niej swej podróży do Mondoleh.

...Książę Bożymir wraz ze świtą ukazał się na pokładzie admi
ralskiego okrętu...

Był on dumą murzynów z pro
wincji Boty, którzy z własnych 
składek zbudowali to arcydzieło 
techniki morskiej i złożyli je w 
darze Jego Cesarskiej Mości 
w dniu Imienin. Wzrok uczone
go pieścił potężną sylwetkę ol
brzyma morskiego, poczem spo
czął ze wzruszeniem na nikłych 
pożółkłych kartkach starego per
gaminu, na których znaczyły się
wyblakłe wyrazy: ....a potem
przy huku dział i dźwiękach 
hymnu Rzplitej odbyło się pod
niesienie bandery polskiej na pa
łacu Gubernatora“...

Starzec powiódł wzrokiem do
koła. O kilka kroków stali wy
prężeni uroczyście marynarze 
z orkiestry reprezentacyjnej, za
lani srebrem potężnych trąb, z 
których za chwilę buchnąć miał 
w błękity hymn Floty Słowiań
skiej.

Korpus dyplomatyczny był już 
w komplecie; błyszczały roz
iskrzone gwiazdy orderów, mie
niły się wstęgi tęczowe, szumia
ły pióropusze, kołysane bryzą

morską... Sędziwy uczony po
spiesznym krokiem skierował się 
na wyznaczone mu poprzednio. 
przez admirała Arciszewskiego 
miejsce.

W tej chwili ukazał się na po
kładzie Jego Cesarska Wysokość 
— Następca Tronu Książę Bo
żymir.

Huknęły salwy armatnie grzmo
tem przeciągłym, a^ze srebrnych 
trąb popłynął w niebiosa hymn 
potężny:

„W olni z w olnym i, rów n i 
z rów nym i

Razem  p łyn iem y — ja k  z b ra 
tem  brat,

W o ln e  N arody  s ło w iań sk ie j 
ziem i

N iesiem y m iłość  i pokó j 
w św iat...“

* *
*

Manewry Cesarskiej Zjedno
czonej Floty Państw Słowiańskich 
były rozpoczęte.



Zwycięskie skrzydła polskie nad Atlantykiem !
Lotem błyskawicy obiegła świat cały wiadomość, od której mocniej zabiły serca, dum

niej wyprężyły się piersi polskie.
Kapitan Stanisław Skarżyński w dniu 8 maja dokonał przelotu nad Atlantykiem. Cicho, 

bez uprzedniego rozgłosu, w tajemnicy rzec można, rzucił polski lotnik rękawicę groźnemu 
żywiołowi żywiołowi, który wydarł Polsce ś. p. Idzikowskiego, który omal nie pochłonął 
Hauznera. Wystartował samopas w Senegalu (Afryka Środkowa) na samolocie sportowym R. W. 
D. 5, konstrukcji ś. p. inż. Wigury — i po 19 godzinach wylądował na drugiej półkuli świata — 
w Natalu (Brazylja).

Wyczynem swym pobił lotnik polski rekord Anglika Mollisona — pierwszego lotnika, 
który odważył się przelecieć nad południowym Atlantykiem samolotem turystycznym. Pobił 
na czas, przebywając trasę St. Louis—Natal (3600 km) w tym samym cźasie, jakiego potrzebo
wał Mollison dla przebycia trasy Thise—Natal. Różnica obu tras wynosi około 600 km.

Ziścił się sen o polskim Lindbergh’u. Skrzydła polskie opasały kulę ziemską, niosąc 
w poszumie swym wieść ludom świata całego o Wielkiej Polsce Lotniczej.

V

LOTNICY POLSCY
Przed świętami W ielkiejnocy w ystartow ała 

ek ipa polskich samolotów na święto lotnicze pol
sko — bułgarskie, k tóre odbyło się w Sofji. Skład 
ekipy, k tó ra wsławiła na teren ie m iędzynarodo
wym imię Polski i skrzydła polskie okry ła  nową 
sławą, przedstaw iał się następ u jąco : na maszynie 
R. W. D. — m jr. C hram iec (przewodniczący eki
py  polskiej) i kp t. L ew oniew ski; na maszynie 
akrobacyjnej szkolnej P. W. S. 12 — por. O rłow 
sk i z m echanikiem  G erlick im ; na m aszynie P. Z. 
L? 19, Challengć’ówce — ppor. M ościcki i kp t. 
K arp ińsk i; wreszcie na R. W. D. 5 — kpt. Ha- 
iew ski z sędzią G ralińskim . W szystkie te ma
szyny są całkowicie w yrobu polskiego.

Po znakom item  zwycięstwie polskiem w ze
szłorocznym  Challenge’u m aszyny te  dow iodły 
raz je szcze , ja k  s ilne  lo tn ic tw o  posiad a  Polska. 
P rasa  bułgarska, omawiając przebieg zawodów 
lotniczych, podkreśla niezw ykły sukces polskiego 
przem ysłu lotniczego, k tóry  jest dziś w stanie 
sprostać wszelkim potrzebom  lotnictw a polskiego 
i dostarczyć potężnych i solidnych aparatów , da
jących nietylko pełne bezpieczeństwo, lecz zarc- 
zem roznoszących sławę imienia polskiego od B ał
tyku  do morza Egejskiego.

T rasa  lo tu : W arszaw a—Lwów—Ozerniowce 
—Jassy — B ukareszt— Sof j a — Belgrad — Zagrzeb—

NA BAŁKANACH.
W iedeń — B ratysław a — P ra g a — Brno — Kraków — 
W arszawa. Wszędzie witano naszych lotników z 
entuzjazmem, oglądając z podziwem polskie m a
szyny. Lotnisko w Sofji, na którem  odbyły się 
popisy  lotnicze, odległe jest o 18 km od miasta, 
a jednak 35.000 osób  og lądało  zaw ody. Popisy  
miały rozpocząć się o 3 popoł., a już o 8-ej rano 
publiczność zbierała się tłum nie na lotnisku; do
wodzi to, jak  olbrzym ie zainteresow anie wzbudził 
udział naszych lotników  w zawodach.

Po tryum fie naszych dzielnych lotników  ty 
sięczne tłum y krzyczały sp o n tan iczn ie : „Niech 
żyje Polska!”, o rk iestry  g ra ły : „Jeszcze Polska 
nie zginęła!”. Sztandary polskie i bułgarskie 
złączono razem  i powiewano niemi. Por. O rłow 
sk i odznaczony  zo s ta ł o d zn ak ą  „Z ło tego  O rła”; 
przypiął mu ją osobiście bułgarsk i m inister lo t
nictwa, zaś szef lotnictw a bułgarskiego — Micha
łowicz odpiął ją z własnego m unduru, by wrę
czyć polskiem u lotnikowi. Po skończonych za
wodach tłum y przerw ały kordony i pon iosły  n a 
szych lo tn ików  na rąk ach  do loży honorowej.

Po powrocie do k raju  por. Orłowski, opo
wiadając swoje wrażenia, tak  się w yraził:

„Polska je s t  w ielk iem  p ań stw em ; w idzie
liśm y to  n a jlep ie j ta m  — w tych  w szystk ich  
garnących  się  do n as  p ań s tw ach  s ło w iań sk ich ”.

14 maja rozpoczyna się X Tydzień Lotniczy. 
Spełń swój obowiązek obywatelski!

Str. 1Ó______________________________M Ł O D Y  G R Y P ______________________________ M> 20



M¡ 20 M L Ó D Y  d  R Y ? Śtr. Ü

K/\CIK SZKOLNY.
P o p ie ra jm y  L. O. P. P.!

P o nu ry  ryk  syren, nagła ciemność, w jakiej 
pogrążyło się całe miasto, popłoch w śród prze
chodniów, uchodzących szybko do swych miesz
kań, złowieszczy tu rko t nadlatujących zdała sa
molotów — oto szczegóły, jakie złożyły się na 
groźny obrazek próbnego a taku  gazowego, odby
tego niedawno w Toruniu.

Od tygodnia żółte afisze obwieszczały miesz
kańcom, że ma się odbyć pokaz gazowy. Od ty 
godnia zatem ludzie wiedzieli, że niebezpieczeń
stwo żadne im nie grozi, a puszczony gaz będzie 
tylko w yglądał ponuro, lecz szkody żadnej nie 
wyrządzi.

Mimo to groza przejęła wszystkich, a lęk ja
kiś naprężał nerwy, nie pozw alając panow ać roz
sądkowi. Mimowoli trzask rak ie t nab ierał huku  
pękających bomb, nieszkodliw y dym — właści
wości m orderczych, a biało-czerwone kw adraty  na 
skrzydłach samolotów zam ieniały się w ponure 
odznaki prusk ich  drapieżców  pow ietrznych. Mi
mowoli ucho słyszało cichy szelest skrzydeł śm ier
ci — tej najstraszniejszej ze w szystkich śmierci, 
niosącej zagładę nietylko ludziom, lecz całej p rzy 
rodzie.

Gdzież się przed nią skryjem y, kto nas za
słoni przed jej straszliwem  tchnieniem ?

Poczuliśm y się jak bezbronne dzieci wobec 
strasznego smoka. Ale oto myśl jasna, myśl jak  
słońce prom ienna zaświtała w głowie, p rzyw ra
cając spokój nerw om  i rozbujałej wyobraźni. P rze
cież mamy naszych orłów, um iejących wzbijać 
się na srebrnych  skrzydłach hen, aż pod niebo — 
orłów, k tóre potrafią zgnieść sępa. W cieniu tych 
srebrnych  skrzydeł będziem y bezpieczni i tak 
ufni, że lęk do serc naszych nie będzie m iał przy
stępu; wypełnią się one miłością i ofiarnością dla 
tych obrońców.

Sęp z zachodu, od lat w yczekujący chwili, 
aby ziemię naszą ponow nie porw ać w swe szpo
ny — silny jest i drapieżny. Dziś jeszcze nasze 
lotnictwo ustępuje mu siłą. I  chociaż nasz orzeł 
bez lęku spojrzy w płom ienne oczy sępa, chociaż 
bez porów nyw ania sił odważnie zmierzy się z na
pastnikiem , to jednak bohaterstw o jego może stać 
się nową kartą  tragicznej chw ały w historji dziejów 
narodu  polskiego. A my przecież potrzebujem y 
zwycięstwa...

Niech więc już dziś serca nasze przepełni ta 
miłość i ofiarność, aby potem  nie było zapóźno. 
Dziś już zjednoczm y i wytężm y wszystkie nasze 
wysiłki, by tego orła kochanego wzbogacić w si
łę i przysporzyć jak najwięcej p iór do jego sreb r
nych skrzydeł. Łączm y się sercem  w tygodniu 
L. O. P. P. z lotnikiem  naszym, by  kiedyś — życie 
swoje za nas oddając — wiedział, że oddaje je za 
tych, k tórzy go kochają.

N ie żału jm y  g roszy , w stęp u jm y  w szereg i 
i k ó łk a  L. O. P. P . ! Pam iętajm y, że jeśli w P o l
sce każdy obywatel, od dziecka do starca, będzie 
członkiem Ligi O brony Pow ietrznej i Przeciw ga
zowej — to niem iecki sęp straci apety t raz na 
zawsze na nasze morze i P o m o rze!

Z aw o d y  g ie r  sp ó rto w y ch  i p in g -p o n g o w y ch  
w  to ru ń sk ie j Szk. Pow śz. Nr. 1.

Rewanżowe spotkanie w zawodach p ing
pongow ych między reprezentacjam i szkół I  i VII, 
k tóre odbyło się w dniu 29 ub. m., dało po za
ciekłej, ze zmiennem szczęściem prow adzonej 
walce wynik 8 :6  na korzyść Szk. Nr. 1. Bardzo 
pięknie g ra ł Kręćki (ucz. Szk. Nr. 1), k tó ry  po
konał przeciw nika w stosunku 6 :0  i 6 :1 . Na 
w yróżnienie zasługują również Bogucki ze Szk. 
V II i Mutkowski ze Szkoły Nr. 1.

Tego samego dnia odbyły się zawody w pa
lanta, zakończone wynikiem nierozstrzygniętym  
2 :2 , oraz mecz piłki polskiej, w ygrany przez re 
prezentację Szkoły Nr. 1 w stosunku 5:1 .

Celem naw iązania kon tak tu  z byłym i wycho
wankami Szk. Nr. 1 kółko sportowe przy Szkole 
rozegrało dw ukrotnie zawody ping-pongow e z 
drużyną byłych uzniów tej szkoły. W ynik pierw 
szego meczu 13:1 na korzyść wychowanków n a
szej szkoły. Rewanżowe spotkanie dało niew yso
ką w ygraną 8 :6  b. wychowankom. W ynik ostat
ni świadczy najlepiej o postępach  d rużyny  spor
towej p rzy  Szk. Nr. 1.

N asza p ie rw sza  w ycieczka szk o ln a .
Dnia 4 b. m. urządziła Szkoła Pow szechna 

Nr. 1 w T oruniu  wycieczkę do Zieleńca. Już 
przed ósmą rano  panow ał wielki ruch  na dzie
dzińcu szkolnym, gdzie grom adziła się dziatwa, 
pełna radości i wesela — niczem uroczy dzień 
majowy.

— Czy już, czy już — odzywały się cienkie 
głosiki. Zagrzm iał bęben, i p rzy  dźw iękach 
o rk iestry  Związku Strzeleckiego w yruszył długi, 
barw ny od chorągiew ek łańcuch młodzieży pod 
opieką wychowawców — członków Kom itetu Ro
dzicielskiego oraz mamuś i tatusiów.

Pogoda — cudow na; rozkoszne prom ienie 
słoneczka majowego pieściły każdy nowy pączek, 
każdą traw kę i budziły w sercach naszych radość 
i nadzieję. Po godzinnym  m arszu stanęliśm y w 
Zieleńcu. Tu po krótkim  odpoczynku rozpoczęła 
się zabawa. Loterja nęci swojemi fantam i, wia
trów ka przyciąga licznych „strzelców”, z estrady  
rozbrzm iewa cudow ny, chór szkolny, wreszcie huś
tawka, piłki i t. p. „Żarłoki” posilają się z kuch
ni polowej lub bufetu, urządzonego przez Komitet 
Rodzicielski.

Zabawa wre w najlepsze, gdy wtem odzywa 
się głos trąbki, oznajm iający wymarsz na stadjon 
wojskowy. Tam odbyły się ćwiczenia gim nastycz
ne, g ry  sportowe, zawody, defilada, poczem po
wróciliśmy do Zieleńca.

Przerw ane zabawy rozpoczęły się na nowo 
i trw ały  aż do zm ierzchu.

P ierw sza to w tym  roku  wycieczka szkolna 
— ale oby takich było jak  na jw ięce j!

W. A. K.



Str. 12 M Ł O D Y  G R Y F Na 20

Kącik Harcerzy.
Ś w ięto  d ruży n y  żeg larsk ie j.

XVI harcerska druż. żeglarska im. gen. M ar
iusza Zaruskiego w Bydgoszczy obchodziła święto 
5-lecia swego istnienia, połączone z poświęceniem 
maleńkiej flotyli, składającej się z pięknej kaju
towej łodzi żaglowej i 4 kajaków, w ybudow anych 
w ciągu zimy przez członków drużyny we włas
nej stoczni.

H arcerz  ch ę tn ie  n iesie  p o m o c  bliźn im .
Ze wspomnień ś. p. dha por. mar. wojennej Zyg

munta Staniula o ruchu harcerskim we Włady- 
wostoku.

Niedługo po narodzeniu się .Ja sk ó łek ” ujrzał 
światło dzienne drugi zkolei zastęp — „Lisów”. P o 
częła się szlachetna ryw alizacja — kto kogo prze
ścignie w p racy  i czem oprom ieni dum ny propo
rzec zastępu.

Spraw a nie była tak łatwa, jak pierw otnie 
się zdawało; ryw alizując między sobą, trzeba było 
jednocześnie wspólnie rywalizować z istniejącem i 
drużynam i narodow o obcemi. Skautow y ruch  
miejscowy, ślepo w zorow any na całkiem  odrębnej 
ideologji angielskiej — żądał od nas, Polaków, 
podporządkow ania się hołdowanym zasadom mię- 
dzynarodow ości — w pełnem  znaczeniu tego sło
wa. Zaniedbanie się w czemkolwiek groziło za
rzutem  nielojalności politycznej wobec władz szkol
nych i uzyskaniem  przydomlca „zamachowców“. 
Zdecydowaliśm y się i tym  zakusom postawić silne 
czoło, a w p racy  harcersk iej prześcignąć „libe
ralnych  m oskali” i udowodnić im, że nasz wspól
ny w ysiłek stanie się wzorem i pokaże „jak P o
lacy pracują  dla swojej O jczyzny“.

U tarty  zwyczaj skautow ski nakazyw ał każ
dem u członkowi zawiązywanie codziennie supełka 
na kraw acie; supełek ów stale przypom inał o ko
nieczności spełnienia dobrego uczynku wobec

bliźniego, a rozwiązanie go następow ało po zadość
uczynieniu wymaganiom praw a.

Zawiązaliśmy tedy mocno supły na kraw a
tach i czekaliśm y nadejścia decydującej chwili 
pojedynku, w którym , prześcigając „gospodarzy“, 
na ich oczach rozwiążemy supły wszyscy, a nie 
detalicznie — jak to czynili „m entorzy“ z poza na
szego obozu.

W ypadki nie dały długo na siebie czekać.
W m roźny dzień styczniowy wszystkie za

kłady naukow e W ładyw ostoku poruszone zostały 
hiobową wieścią: „Gimnazjum żeńskie pali się!“ 
Wieść głosiła zarazem, że straż pożarna „ze wzglę
dów politycznych“ odmówiła udzielenia ratunku.

O trząsając się z pierw szego wrażenia, „wy
ryw am ” na miejsce katastrofy  i ze zdziwieniem 
spostrzegam  zastęp „Lisów“, pośpiesznie k rząta
jący się w kłębach dym u poddasza.

Bolek, składając m eldunek o zajściu, z peł
nem zażenowaniem poprosił o zezwolenie rozwią
zania symbolicznego węzła.

Życzeniu stało się zadość: „Lisy“ rozwiązały 
symboliczny węzeł na oczach przybyw ających w 
nieładzie skautów  narodowości niepolskiej.

W urzędowym  komunikacie podkreślano d u 
żą obowiązkowość społeczną młodej organizacji 
polskiej ku niezadowoleniu „Jaskó łek“, k tóre „pluły 
sobie w b rodę“ za to, że pozwoliły prześcignąć się 
chytrym  „Lisom “

N iedługo trw ało zm artwienie. W maju 1918 
roku  w ybuchła w mieście w alka Czechów z bol
szewikami. Na ulicach znalazła się cała b rać ja 
skółcza z noszami i lekami, i tu  powetowała sobie 
swą opieszałość styczniową.

Te dwie chwile złączyły nieliczne nasze sze
regi hasłem  wzajemnej samopom ocy i zaparcia się 
— a sztandar nasz, ukazujący się wrogim rzeszom 
współzawodników, wzbudzał należny sobie sza
cunek.

KOLEJARZE POD BRONIĄ.
T o ru ń -P rzed m ieśc ie . Dnia 26. I II . w Gru

dziądzu odbyły się zawody ciężkoatletyczne o m i
strzostwo Pom orza. Ogółem brało udział 72 za
wodników z O gnisk K. P. W. Bydgoszcz, Grudziądz, 
G dynia i Toruń, przyczem Toruń reprezentow ało 
17 członków sekcji atletycznej K. P. W.

„K apew iacy” okazali się groźnym i przeciw 
nikami. Najlepszy wynik w podnoszeniu cięża
rów uzyskał ob. Zagorzycki, k tó ry  oburącz osiąg
nął 8972 kg» t. j. o  4 V2 kg. w ięcej od  rek o rd u  
Po lsk i. Ob. Zieliński pobił rekord  Pom orza w 
w yciskaniu oburącz wynikiem 7972 kg. W zapa
sach odznaczyli się ob. ob. Szeffera, Lesiński, 
Chrzanowski, Zieliński Jan , M uszyński i W iśniew
ski. Szczegółowe wyniki są n a s tęp u jące :

Z a p a s y :  W aga kogucia: I I I  nagroda — 
W iśniewski; waga piórkow a: I I  nagroda — Zie
liński, IV nagroda — Muszyński; waga* le k k a : II  
nagroda — Chrzanowski, IV nagroda — Zago
rzycki; waga pó łśredn ia: I I  nagroda — Lesiński; 
waga ciężka: I  nagroda — Szeffera.

P o d n o s z e n i e  c i ę ż a r ó w :  W aga lekka: 
I  nagr. — Stefan Zagorzycki — 179-(—160-J-200 — 539

M lew lec R ychnow o. Dnia 20. III . odbył 
się w ykład por. rez. Milewskiego dla członków 
O gniska p. t. „G ranaty i w alka granatam i ręcz
nemu -

N ow a W ieś—W ielka. Z okazji Im ienin Mar
szałka Polski członkowie tut. Ogniska wzięli udział 
w strzelaniu  o nagrody sportowe. W arunki wy
pełnili, zdobywając tem  samem odznakę sporto 
wą, ob. ob.: G raczyk — 86 pkt., Ziem niak — 84 
pkt., D obrzyński 77 pkt.

Tczew  II. Dnia 26. III . odbyło się otw arcie 
sezonu wiosennego na własnej strzelnicy, połączo
ne ze strzelaniem  o odznakę strzelecką I I  i I I I  
kl. dla członków tut. Ogniska. Z pom iędzy 86 
zawodników zdobyło O. S. II kl. — 13 członków, 
O. S. I I I  kl. -  15 członków.

Z ło tn ik i K ujaw skie. Z okazji im ienin Mar
szałka J. P iłsudskiego oraz 25-lecia Związku S trze
leckiego odbyło się tu  strzelanie. Członkowie tut. 
O gniska K. P. W. oddali po 10 strzałów. W arunki 
spełnili ob. ob.: Kreft (p rezes Ogniska), W oźniak 
i Mikołajczak (sekretarz).
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funtów; waga piórkow a: I I  nagr. — Jan  Z ieliń
ski — 159 142- j - 195 =  496 funtów; waga śred 
n ia : II  nagr. — Faleński — 1 6 6 +  150+  199 =  515 
funtów; waga półciężka: I I I  nagr. — Szewiako 
— 145 +  142 +  180 =  467 funtów; waga ciężka: 
I I  nagr. =  Szeffera — 152 +  160 +  207 =  519 funt.

W zespole drużynow ym  K. P. W. Toruń zdo
było I I  miejsce w Okręgu. Zwycięzcy w powyż
szych zawodach wzięli udział w mistrzostwach 
Polski, które odbyły się dn. 15, 16 i 17 kwietnia 
w Poznaniu.

Zawodami kierow ał kapitan  Pom orskiego Okr. 
Z w. Atl. — ob. Felchnerow ski.

K artuzy. Dn. 24. III. wobec licznie zebra
nych członków Kom endant rejonow y ob. Węgle- 
wicz wygłosił referat: „O praw ach Polski do P o
m orza” — znaczeniu Gdyni, jej rozw oju oraz o za
kusach niemieckich. Przem ów ienie wywarło na 
słuchaczach głębokie wrażenie, szczególnie, gdy 
referen t poruszył spraw ę gnębienia Polaków  w 
Niemczech. P rzechodząc do obecnej polityki N ie
miec, zebrani zapro testow ali przeciwko zakusom  
niem ieckim  na Pom orze, poczem odśpiewali „Rotę“.

K oro n o w o . Zebrani dn. 12. III. na ry n k u  
członkowie tut. Ogniska K. P. W., przedstaw iciele 
związków i w szystkich warstw ludności uchwalili 
jednogłośnie rezolucję, żądającą od władz zmiany 
dotychczasowego system u defensyw y na system  
ofensyw ny w stosunku do naszego sąsiada za
chodniego. Tylko zdecydowaną gotowością n a

szej armji i całego narodu będziemy mogli stwo
rzyć zwarte, zbrojne hufce, k tóre w razie potrze
by potrafią orężem zdusić hydrę p ruską i w ten 
sposób zapewnić E uropie błogosławieństwo po
koju.

Luzino. Dn. 5. III. tut. Ognisko K. P. W. 
wraz z jnnem i organizacjami, przy. udziale 5000 
uczestników, urządziło wiec protestacyjny. Rezo
lucję wysłano do władz w W arszawie, Toruniu i 
powiecie.

Łasin . Tut. Ognisko K. P. W. wzięło grem 
ialny  udział w ogólnym wiecu protestacyjnym , 
jaki odbył się tu  19. III.

S o lec  K ujaw ski. Uchwaloną na wiecu p ro 
testacyjnym  w dn. 18. III. rezolucję, podpisaną 
przez 12 organizacyj miejscowych — wysłano na 
ręce władz.

B ydgoszczcz I. Na zebraniu  w dn. 15. III.
prezes ob. Hoffman przedstaw ił 300 zebranym  
członkom stan obecnych ćwiczeń i zachęcił do 
grem jalnego zdobywania P. O. S„ co będzie naj
lepszą odpowiedzią H itlerow i — jako dowód- tę
żyzny fizycznej i duchowej „Kapewiaków“. T ren in 
gi w tym  k ierunku  odbyw ają się od dnia 1-go 
kwietnia.

K ościerzyna. Prezes Ogniska ob. Węgie- 
lewski wygłosił re fera t p. t. „Kolej i wojna lotni- 
czo-gazowa” oraz podał do wiadomości instrukcję 
alarm ow ą członków.

Z życia Związku Strzeleckiego.
N iebyw ałe p o w o d z e n ie  s trz e la n ia  d o  ta rczy

„O b ro n y  N a ro d o w e j“ w  G rudziądzu .
Przeprow adzone na terenie m. Grudziądza 

strzelanie do tarczy „Obrony N arodow ej“ cieszy
ło się niebyw ałem  powodzeniem, co świadczy o 
wielkiem uśw iadom ieniu narodowem  tutejszego 
społeczeństwa.

Ilość uczestników, biorących udział w strze
laniu, w dn. 2 i 9 kwietnia b. r., wynosiła 1456 
osób. Z tego zdobyło Odznaki Strzeleckie I I I  kl.
— 358, I I  kl. — 68; razem  — 426 odznak.

W strzelaniu b ra ły  udział wszystkie warstwy 
społeczne. O bok kobiet i dzieci zaobserwować 
można było pochylonych wiekiem starców, spie
szących spełnić swój obow iązek obyw atelski, za
dem onstrow ać światu, że gdy przyjdzie potrzeba
— potrafią  jeszcze oddać „10 cęjnych strzałów ku 
chwale O jczyzny“.

N adm ienić wypada, że tak  w ielka ilość osób 
mogła strzelać w tak krótkim  czasie tylko z tego 
względu, że strzelanie odbywało się jednocześnie 
na 22 stanow iskach.

W drugiej połowie maja zorganizow ane bę
dzie strzelanie o odznakę złotą I  klasy. K andy
daci, którzy posiadają odzn. I I  kl., muszą już od 
dziś rozpocząć treningi, by przygotow ać się do 
nowego wyczynu.

W arunki strzelania będą następujące: k a ra 
binek sport, małokal. krajowy, cal. 22, odl. 50 
m, tarcza 50X10, 3 postaw y: leżąc, klęcząc i stojąc, 
bez podpórki, 30 strzałów po 10 na każdą posta

wę, 9 strzałów próbnych. W ym agana ilość p u n 
któw na Odznakę Strzelecką I  klasy — 260, I I  
kl. -  240.

Do strzelania o odznakę I  klasy będą do
puszczane osoby, k tóre należą do „Związku 3 
Broni" i posiadają legitym ację tejże organizacji.

Zespół dzielnych strzelców z Mieściska (pow. Wągrowiec): 
Kazimierz Kaminiecki (od lewej), Jan Korbas, E r
win Koch i Sylwester Michalski; zespół ten uzyskał 41J 
pk t; na 5oo możliwych w strzelaniu z broni wojsko

wej, odl. 200 m.

Nie możemy pozwolić, oby wydarto nam morze, gdyż utrata morza prowadzi do utraty niepodległości-
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WIADOMOŚCI SPORTOWE.
Z Pomorza.

, ®P®r,towy pomorskich szkół średnich. W ra
m ach obchodu 700-lecia m .Torunia w dn. 6 i 7 m aja na bo
isku gim nazjalnem  w T orun iu  odbył się tu rn ie j g ie r spor- 

1 ten isa  o. m istrzostw o szkół średn ich  pom orskich.
1 • ?ia* .w zaw odach b ra ły  zespoły szkół praw ie że w szyst
k ich  m iast Pom orza. J

. , P ierw sze miejsce, ty tu ł m istrza  Pom orza szkół śred- 
m ch w siatków ce i puhar, ufundowany przez G. K. S., zdo
był u. K. S. Toruń. Pierw sze miejsce, ty tu ł m istrza Po- 
m orza szkół średnich  w koszykówce i puhar, ofiarow any przez ♦ 
G. K. S., zdobył G. K. S. Chełmno

M i s t r z  P om orza __________
szkół średn ich  w ten isie  
Kośmiński G. K. S. —
Bydgoszcz.

Zawody były  w y
kładnikiem  postępu  sp o r
tu  na Pom orzu, a także 
środkiem  wzajem nego 
poznania się całej m ło
dzieży szk o ln e j; pow in
ny one być urządzane 
stale w pew nych ok re
sach czasu i za każdym  
razem  w innem  mieście.

Hallo — miłośni
cy sportów wodnych!
W T oruniu  pow stał k lub 
kajakow ców  z siedzibą 
w ośrodku sportów  w od
nych yp. w. (dawniej w y
szynk Nr. I I I  nad  Wisłą).
Z apisy  członków p rzy j
m uje się od godziny 8 
do 13 w kaneelarji Ko
m endy P ow iatu  p. w. na 
m iasto  T oruń, u lica P ie 
k ary  37-39. Tam że p rzy j
muje się zam ów ienia na 
kajaki.

W arunki p rzy ję 
cia : wpisowe 2 zł, m ie
sięcznie 1 zł, członkowie p. w. — 50 groszy.
n  kolarski w maskach. Dn. 14 b. m. o godzinie
11 odbędzie się w T oruniu  10 kim  bieg ko la rsk i w m askach 
o nagrodę wędrowną L. O. P. P.

S ta rt na szosie C zarnow o—Toruń. Meta — na pl. B an
kowym. Z głoszenia zawodników należy kierow ać do Ko
m endanta P . W. na m. T oruń  w zględnie do Komitetu Miej
skiego L. O. P. P. J

W pisowe od ko larza  wynosi 50 gr. Do b iegu winna 
s tanąć jaknajw iększa ilość zawodników.

B okserzy k lubu  sp o rto w eg o  „G ed an ja” — G dańsk

Interesujący m ecz bokserski w Gdańsku. Dnia 
5 b. m. odbył się w sali Stoczni Gdańskiej mecz boksersk i 
między w arszaw skim  klubem C. W. S. a drużyDą p ięściarska 
„G edanji“.. Odbyło się 8 w alk z ogólnym  wynikiem — 10 ó 
dla pięściarzy gdańskich. Pięściarzom  gdańskim  pow in
szować należy św ietnego zwycięstwa.

Z całej Polski i ze świata.
Św iatow y rekord W ajsówny. W Łodzi odbyły 

się w dniu 3C. 4. doroczne zawody lekkoatletyczne propa
gandowe o charak terze  św ięta sportow ego.

Sensacją zawodów był rew elacyjny w ynik w dysku, 
osiągnięty  przez św ietnie dysponow aną naszą dyskobolkę,

m istrzynię św iata, Ja d 
wigę Wajsównę, k tó ra  
rzu tem  na odległość 42 
m 56 ćm pobiła swój 
w łasny rekord św ia
towy, ustanawiając 
now y rekord— o 13 cm 
lepszy od dawnego.

Kusociński zwy
ciężył w  Medjolanie.
Dn. 7 b. m. w M edjola
nie w ram ach  zawodów 
lekkoatletycznych  o wiel
ką nagrodę M edjolanu 
odbył się bieg 5000 m, 
w k tó rym  bezapelacy j
nie zwyciężył Janusz 
Kusociński w cgasie 15 
min. 15 sek., bijąc n a j
lepszych biegaczy w łos
kich.

Zwycięstwo pol
skiego pięściarza w  
Ameryce. S potkanie 
boksersk ie m iędzy Ed
wardem Ranem a pięś- 

—— ciarzem  Beni Levinem 
zakończyło się zdecydo- 
wanem zwycięstwem po l
skiego boksera. W 10 

cnocautem , kładąc na deskirundzie R an zakończył walkę 
najzupełniej w yczerpanego przeciw nika,

Kosociński i Heljasz jad ą  do Pragi. Pol. Zw L ek
koatletyczny  postanow ił w ysłać do P ra g i na m iędzynaro- 
dowe zawody, organizow ane z okazji 40-lecia Slavii, dwóch 
naszycli czołowych zawodników: K osocińskiego i H eljasza.

_ Zaw ody odbędą się w dniach 16 i 17 b. m. Kosociń
ski p rzybył do Pragi bezpośrednio  z Italji, gdzie s ta rtu je : 
7 m aja w M edjolanie, a 14 m aja we F l o ^ j b  J

Z Pomorza.
Z  T Y G O D N I A

. W ielka W y staw a  Lotniczo-G azow a w  stolicy 
ziem i kaszubskie j. Komitet Powiatow y L. O. P. P, w Koś
cierzynie z okazji 10-lecia istn ien ia  L igi u rządza w K oście
rzynie w czasie od 14 do 2? m aja r. b. w ielką propagando
wą w ystaw ę lotniczo-gazową. F y

Pośw ięcenie nowych izb harcersk ich . Dn. 7 b. m
odbyło się w T orun iu  u roczyste pośw ięcenie nowych izb 
harcersk ich , jak ie zarząd  Koła P rzy jac ió ł H arce rs tw a  urzą
dził w uzyskanym  od m iasta  lokalu  p rzy  ul. P iekary .

Drużynowy bieg naprzelaj. Dn. 14 b. m. odbędzie 
się w T orun iu  d ru g i pom orsk i drużynow y bieg naprzela j 
w którym  weźmie udział p rzeszło  200 zawodników.

P o rad n ia  spo rtow o-lekarska. W  celu roztoczenia 
jak największej opieki nad  ćwiczącym i członkam i P.W. i W.F 
p rzy  pom ocy w ładz wojskowych i kom unalnych  uruchom io
no w G rudziądzu po radn ię  w ojskow o-lekarską.

P rasłow iańsk ie  cm en ta rzy sk o  w Gdyni. P rzy  
końcu ul. Św iętojańskiej w G dyni w czasie orki po la n a tra 
fiono na cm entarzysko  przedhistoryczne grobów  skrzynko
wych. D otychczas w ykopano 5 u rn  częściowo rozbitych.

Są to u rny  z t. zw. k u ltu ry  łużyckiej, p rzypisyw anej przez 
polskich uczonych przodkom  słowian. Rozkopyw anie cm en
ta rzy sk a  prow adzi się nadal.

26  sam olotów  przyleci do Gdyni. Dn. 28 b. m
przybędzie do Gdyni i w yląduje na lo tn isku  w Rumji 26 sa 
molotów, biorących udział w m eetingu lotn iczym  w W ar
szawie. Nc ap a ra tach  tych  przybędzie m. in. 5 p a ń : 4 lot- 
niczki czeskie i jedna po lska — znana nasza p ilo tka M ikulska.

W ybory do Sejmu Gdańskiego. W dn. 28 b m
odbędą się w ybory  do sejm u gdańskiego. W związku 
z tern h itlerow cy prow adzą ożywioną agitację, używając 
n ierzadko jako argum entu... pałk i gumowej. Społeczeństw o 
polskie w ystaw iło w łasną listę.

Bandytyzm  bojówek hitlerowskich. Od czasu opa
now ania G dańska przez „rycerzy  sw astyk i“ bezpieczeństw o 
obyw ateli W olnego M iasta narażone je s t z dniem  każdym  
na coraz w iększy szwank. W dn. 1 b. m. g ru p a  hitlerow ców  
za trzym ała  sam ochód, w k tó rym  jechało k ilku  urzędników  
K om isarjatu  G aneralnego R zplitej, napastu jąc ich i obrzu
cając w yzwiskam i. K roniki policyjne no tu ją  codzienne 
w ypadki napaści band hitlerow skich  na Polaków .

»Temida 1« w yrusza na m orze! Dn. 14 b. m. opusz-
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cza p o rt gdyński jach t „Tem ida 1“, udając się w podróż 
wyszkoleniowo-sportową na północno-w schodni Bałtyk. T ra
sa prow adzić będzie przez L ibaw ę—T alin —H els ing fo rs, n a 
wet praw dopodobnie aż do szwedzkiej wyspy Visby. Zało
gę jach tu  stanow ią członkowie Zw. S trzeleckiego. Delegat 
K om endy Głównej złoży p rzy  tej sposobności w izytę po
krew nym  organizacjom  łotew skim , estońskim  i fińskim .

Na te ren ie  Wolnego M iasta Gdańska stahlhelm ow cy 
odbyw ają in tensyw ne ćw iczenia wojskowe.

Z całej Polski.
Cala Polska w  hołdzie nowoobranemu Prezy

dentowi. Ponow ny obiór prof. Ignacego Mościckiego na 
stanow isko P rezydenta Rzplitej przyjęty  został w całej Polsce 
z entuzjazm em . Św iadczą o tern dobitnie tysiące depesz 
z w yrazam i ho łdu  i życzeniam i, napływ ające do kancelarji 
cyw ilnej Pana Prezydenta.

W dniu  9 b. m. odbyło się na Zam ku K rólew skim  
w W arszaw ie uroczyste zaprzysiężen ie now oobranego P re 
zydenta. W ieczorem stolica m anifestow ała na cześć Głowv 
Państw a.

Jubileuszowy tydzień L. O, P. P. W dniach  od 14 
do 21 m aja b. r. odbędzie się X Tydzień L. O. P. P. dla 
zaakcentow ania 10-letniej działalności tej organizacji.

Gratulacje dla Lotnictwa Polskiego. Z powodu 
bohaterskiego p rzelo tu  kpt. Skarżyńskiego przez A tlantyk 
napływ ają z całego św iata do Polskiego A eroklubu g ratu lacje 
i w yrazy hołdu d la Polskiego Lotnictw a. A m eryka P ołud
niow a zgotowała naszem u lotnikowi entuzjastyczne przyjęcie.

NI: Ze iwlato.Niemcy.
Rura im zmiękła. Poseł Rzplitej w B erlinie, p. m in. 

W ysocki, odbył dłuższą rozm owę z H itlerem , w w yniku któ- 
re j kanclerz niem iecki ośw iadczył gotow ość utrzym ania  
polityki Rzeszy w  ramach traktatów  pokojowych.
„U stępliwość“ ta podyktow ana została chęcią naw iązania 
z P o lską stosunków  gospodarczych, bowiem bojkot ze s tro 
ny P o lsk i boleśnie uderzy ł całe N iem cy po kieszeni.

 ̂ W dniu  3 m aja odbyła się z w ielką pom pą u roczy
stość spuszczenia na wodę nowego żaglowca szkolnego 
„G arch-G ock“. Okręt ten zbudow any został na m iejsce 
„Niobe“, k tó ra  w ub. r. zatonęła w ciągu czterech m inut, 
g rzeb iąc w falach całą załogę.

, Jest to 32-gi żaglowiec niem iecki. P o lska  flo ta po
siada tylko dwa żaglowce („Iskra“ i „Dar Pom orza“); zesta
wienie tych cyfr obudzić musi w nas zrozum ienie koniecz
ności dalszej rozbudow y naszej m arynark i.

F ra n c ja .  Dn* 30 ub. m. odbyło się w P aryżu „święto 
polskiego m orza“ przy udziale całej tu t. kolonji po lskiej 
oraz licznych rzesz społeczeństw a francuskiego.

Rosja Sowiecka. Rząd sowiecki p rzy stąp ił do usu 
w ania cudzoziem ców ze stanow isk  państw ow ych oraz p la 
cówek fabrycznych. K rok ten  sk ierow any jest głównie 
przeciw  Niemcom — jako odpow iedź za prześladow anie 
żydów.

Maluczko — a dwaj katn raci na dobrb poczubią się.

Zmiękło serće „Młodego Gryfa“ pod wpływem zd* 
łośliwych skargi jakie dochodzą go od zapalonych zwo- 
lenników# spostrzegawczości. Wywodzą oni obszernie 
a przekonywująco^ ze „nudno się zrobiło w „Kąciku Roz
rywkowym11 od czasu, gdy zadomowiła się w nim prze
brzydła geometrja i ciękos'rawna matematyka*1. Że „daw
niej weselej było, bo człowiek tylko patrzał i  patrzał —  
az wreszcie wypatrzył“ (czasem dziurę w niebie!)

Dobrze juzt dobrze. Niech się spełnią prośby TYa- 
szet „Sokole Oczy”! Obiecujemy co pewien czas dawać 
Wam coś do „patrzenia*, ale pod warunkiem , ze rozwią
zań musi być conajmniej sto! Zgoda? Zaczynamy 
zatem.

Za „wyszperanie“ tajemniczej białogłowy obdarzy
my trzech najdzielniejszych tropicieli ęiekaioą, pięknie 
ilustrowaną książeczkę p. t.: „700 lat walki o Pomorze“ .

Termin losowania: 25 lipca i ę j j .

Ćwicz sp o s trz e g a w c z o ść !

R ozw iązan ie  zad a n ia  z Nr. 7.
Stoją od lewej: 1) P anna sklepowa (nożyczki 

u p a s a !), 2) P rofesor (roztargniony, jak  zw y k le : 
laski używa zam iast parasola, a kapelusza — za
miast laski), 3) Bokser (może być i p rzedstaw i
ciel innego rodzaju  sportu), 4) D októr (słuchawka 
i kaw ałek bandażu w kieszeni).

Trafne rozwiązania nadesłali: Jan  Gabler, 
Stefan Kubiński, Janusz Patalong, F ranciszek 
Okonek, W ładysław Zabielski, Apolinary Rytek, 
Zofja Maciaszkówna, Mieczysław Miska, Ignacy  
Dudzik, Edw ard E bertowski, Stanisław  Misiąg 
i Kazimierz Rudnicki.

Reszta (27 sztuk) dopatrzyła się w profeso
rze fryzjera (?), tren e ra  (?), a nawet... sekw estra- 
to ra  podatkowego, „który laską grozi, a w kape
lusz zb iera” !

Odzie jest właścicielka pięknego pałacyku?

Oprawę do kom pletu „Młodego G ryfa” wy
losowała Zofja M aciaszków na z C hojn ic  (brak 
dokładnego adresu), album y P o m o rza : W ładysław  
Z abielski — 1 b a ta ljo n  strze lców  C hojnice, 
A polinary  Rytek i S tan isław  M isiąg (brak 
adresów).

Popierajcie firmy,

które ogłaszają się w

„Młodym Gryfie“!
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WESOŁY KĄCIK.
W  cyrku.

— M a m u siu , co  to  za  w ie lk ie  z w ie rz ę ?
— T o  je s t,  d z ie c k o , s ło ń .
—  A le, m a m u s iu ,  te g o  s ło n ia  m u s ie li b a rd z o  

m o c n o  ta rg a ć  za uszy , bo  s ą  ta k ie  o g r o m n e ?
—  C o ty  w y g a d u je sz , p o c o  m ie lib y  g o  ta rg a ć ?
— T o s z k o d a , m a m u s iu ,  b o  ta k ie  uszy  i n a  n ic!

W biurze.
—  P a n ie  sze fie , c h c ia łb y m  iść n a  p o g rz e b  te ś 

c io w e j...
—  A ch , m ó j p a n ie , k tó ż b y  n ie  chc ia ł.

Co człow iek, to  obyczaj...
—  G a n c p o m a d e r ,  ja k  ty  s ię  c z ę s to  m y je s z ?
— Raz n a  ty d z ie ń , a le  za  to  re g u la rn ie : czy 

trz e b a , czy  n ie  trz e b a .

Czesław Rutkowski “ “
WŁAŚCICIEL: M A R  J A  RUTKOWSKA. H urt -

K ró tkow zroczny  po lic jan t.

—  T u n ie  w o ln o  c a ło w ać  s ię !  A re sz tu ję  p a n a  
,za w y w o ły w an ie  z g o rsz e n ia  p u b l ic z n e g o !...

skór, przyborów szewskich i siodlarskich.
Toruń, ul. S zew ska  21.

-  D etal. D ostaw y  W ojskow e.

Z ak ład  k raw ieck i

Specjalno Wytwórnia 
Ubiorów Wojskowych

w y k o n u je  z a m ó w ie n ia  s o lid n ie  

p o  c e n a c h  d o s tę p n y c h

M A K S . K O S I O Ł
Toruń, ul. C hełm ińska 14, II ptr.

s ^ *  Ukazał się

PorndnlK Prawni)
dla Gospodarzy Wiejskich
w opracowaniu red. Edwarda Puacza

Poradnik nap isany  jest w sposób jasny i dla w szystkich 
zrozum iały. O bjaśnia on w szystkie obow iązujące ustaw y 
i poucza, jak  bronić się p rzy  pom ocy nowych praw. 
Każdy ro ln ik  we w łasnym  in teresie  m usi nabyć tę książkę. 
Kosztuje ty lko  95 groszy  razem  z przesyłką. Należy w pła
cić 95 groszy  na konto w P. K. O. Nr. 19.913 lub przesłać 
pocztą, podając dokładny  swój adres, a książka zosta
nie p rzesłana . Nasz ad res : R JEŃ C Jfl ROLNICZA ,,TEROL“ 
Warszawa, ul. Hortensja 6. — Książkę w ysyłam y tylko
Z a  g O t Ó w k ę  Z g Ó r y . M B H W H B H H M H B M M B a H H H B H H B H M B H i a i H M I

FELIKS LIGM ANOWSKI
HURTOWNIA TOWARÓW KOLONJALNYCH
F ra n c is z k a ń s k a  6  T O R U Ń  T e le fo n  N r. 118

P alarn ia  kaw y z e lek trycznym  n apędem . 
W olny sk ład  soli i sp rzedaż zapałek .

Konfekcja, bławaty, dywany, 
galanterja, trykotaże, 

Konfekcja damska i męska
D O M  H A N D L O W Y  M . S .  L E 1 S E R ,

Toruń, Staromiejski Rynek 36-37.

Farby
Pokosty

L akiery
P endzle

S zczo tk i
poleca po zniżonych cenach najstarsza drogerja w miejscu 

Hugo Claass
Właśc. TADEUSZ SKRZYPCZAK,
Toruń, Żeglarska 18. Telef. 208

Dostawca Wojskowy. Założona w 1870 roku.
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